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P I E Ś N I
S Ł O W A K Ó W

k a r p a c k i c h ,
W  tych dniach otrzymaliśmy z Pe- 

slu drukowane w  czeskim języku o- 
głoszenie prenumeraty na pieśni S ł o ­
waków karpackich,  z którego dokła ­
dniejsze o tern dziele powzięl iśmy wyo­
brażenie.  Pieśni  tych ty tu ł  bodzie: 
“ N a ro d n j Z p iew anki' czyli p iśnie  
swietskie S łow aków  w U hrach, j a k  
pospolileho l id u , ta k  i wyszszjch  
stano; sebrane od m nohych , w po­
rządek uw edenę , wysw ietlenjm i o- 
p a tr z e n e , a wydane od Ja n a  Kol- 
lara . I a l l d j ł .  W y d a n j  nowe n a j­
ho jn iej i rozm nolene i perw e tisztie- 
ne dwa swazeczky w sobie obsa- 
hujicj. ,, To  jest  : Narodowe śpie­
wanki czyli pieśni świeckie S ł o w a ­
ków w Węgrzech,  tak pospolitego lu ­
du , jako i wyższych s tanów ;  zebrane 
przez wielu,  w porządek ułożone* obja­
śnieniami opatrzone i wydane przez’Ja* 
na Kollara I i I I  część. Wydanie nowe,  
znacznie powiększone,  i pierwej druko- 
w a n e  dwa poszyty yy sobie obejmujące.

Treść i porządek części I :  1) Pie.  
sni i ułomki pod względem mitologi­
cznym ważne: D u n d a , M orena , P a ­
rom , (P io ru n ), Ś w ięty  W id ; W iły ,  
(znane u nas z przymiotnikiem Sza­
ław i ły )  Zm ok (S m o k ), Loicla, L a ­
lo , (L e lu m )  , le z ib a b a , T a to s z , 
W a ją n u o , i i. d. 2) Śpiewy hi­
storyczne w ażne :  Koruci, D roga do 
P alestyny , T a ta rzy , F la n d ra , Ta- 
la fu z , Iiró l M aciej, T u rek  , Sobie­
s k i, P iw oda. 3) Spiewolubość czy­
li miłość śpiewu i pieśni. 4) M ł o ­
dość, Piękność, Miłość.  5) K ośc io ł ,  
Odzież, Ozdoby, Dary,  Wieniec,  P ió ­
ro ,  Kwiaty :  jako żywioły młodości i 
miłości. G) Zaloty: Pieśni  przed za­
lo tne ,  zalotne i pozalotne. 7) W e ­
sele i M ałżeńs tw o ,  Zaręczyny,  Zapo­
wiedzi ,  S l u b , Chrzciny,  W d ó w s tw o ,  
Sieroctwo i t. d. 8) Gospodarstwo 
i Roln ic two: Oranie,  Lasy,  Góry Ł ą ­
ki, T rawa,  Żn iwa,  Młocka,  Konopie,  
Prządki . ,  Narodowe pokarmy: kasza, 
pierogi ,  k ioski ,  (ha łuszhy) ,  placki ,  
(m erw anie) zupa z chlebem i serem 
(dem iko t), i t. d. 9) Pas te rs tw o:  
a) £vcie pasterskie w  ogólności,  b)
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gęsi, woły ,  kon ie ,  owce 1 t. d. 10) 
R  zemiosła: Młynars lwo,  Rybołos two,  
Flisos two (żeglarstwo) Ł o w y ,  Upolo­
wanie) ,  G órn ic tw o ,  Rzęźnictwo,  i t. 
d.  Pieśni  żebraków- 11) VVojna: 
Werbowanie ,  Rekrutowanie  (:Łapacz - 
k a ) ,  Pójście do wojska,  B i tw a ,  P o ­
kój, P o w ró t  do domu.

Treść części 11: 12) Ballady, ro­
manse,  powieści. 13) Narodowe gry, 
zabawy, zwyczaje ze śpiewem po łą ­
czone: a) Gry  w nieoznaczonych cza­
sach i dniach:  Gra w  gęsi, w pawie,  
jastrzębie, sprzedawanie masła,  Koło 
czyli powitanie wiosny, gra w kosę,  
W sługę W  kurę,  i. t. d. b) Gry i 
zwyczaje w pewnych czasach i dniach : 
Chodzenie z Mikołajem, z Betlejemem , 
z kolebką, z wężem, z gwiazdą z ro­
żnem ,  gra w królów w dzień S. G a­
w ł a ,  i t. d. Id)  Muzyka i taniec. 
15) Napitnice  czyli pieśni przy piciu: 
Różne napoje ( trunki),  Karczma, W i ­
w a ty  (zd ra w k a n j) . IG) Żartobliwe,  
satyryczne ,  allegoryczne pieśni. 17) 
L u d  (naród),  J ęzy k ,  Oyczyzna,  C u ­
dzoziemcy. 18) Pieśni studenckie i 
rektorskie (M akaronky). 19) Pieśni 
mieszczańskie i pańskie (szlacheckie) 
w  częsko-słowiańskim dyalekcie: żeń­
skie ,  mezrkie, towarzyskie.  2 ) Roz­
maitości , czyli pieśni wyższych stanów 
różnej treści. Przydatek:  Zagadki ,  
wykład  rzeczy, s łownik.

Najsławniejsi  mężowie nowszych 
czasów u niemców: H erder , Gó th e , 
G rim m ; u Anglików: a lter-Sco tt ,
Bo w ring ; u Francuzów: Montaigne,  
L a m a r tin e  i wiciu innych nietylko 
uznali wielką wartość narodowych pie­
śni ("śpiewów), ale się także już to 
ieh zbieraniem, już to ich przekła­
daniem i upowszechnianiem zajmowa­

li. Ze naród słowiański w  ogóle nie­
tylko miłością i zdolnością do naro­
dowej poezji nad inne celuje, ale nad­
to, w swoich pieśniach i drogie skar­
by wrodzonych piękności i history­
cznych pamiątek ma złożone to już ca­
łem u  światu wiadomo. Znane sa te 
nietylko Europie,  ale i Ameryce cza­
rodziejskie śpiewy serbskie, zebrane 
przez W u k a ;  znane olbrzymiego du­
cha ruskie dumki przez Dani łowa i 
P o p o w a ;  znane pieszczotliwe i roz­
koszne (słodko - pochlebiające) Krako­
wiaki Polaków przez W ac ław a  z O- 
leska (Zaleskiego);  Czesi i Morawia­
nie pokazali j u ż ,  jak ich lud  śpiewa. 
S łow acy  w Węgrzech wydali przed 
kilką lat ułomki i próby narodowych 
śp iew ów ,  w' dw u cząstkach:  lecz z 
natury  samej rzeczy to w ynika ,  że 
te pierwsze zbiory i wydania,  ani co 
do treści zu p e łn e ,  ani co do układu 
i porządku doskonałe być niemogły. 
Wszakże tę miały zas ługę , że dro­
gę otworzyły,  uwagę wielu na ten 
przedmiot  zwróciły,  do zbierania po­
budziły; a tak ten niniejszy ile mo­
żności zupełny  zbiór i wydanie na­
szych narodowych ("to je s t :  s łow iań­
skich, mówi Kollar) pieśni czyli śpie­
wanek (jak je sam lud nazywa) zrzą­
dziły,  o ile to po zgromadzeniu wszy­
stkich mater ja łów uczynić można by­
ło.  W ydawca tych śpiewanek zosta­
w a ł  z tego Względu przez kilka lat 
w  korrespondencji prawie ze wszyst- 
kiemi słowiańskiemi krainami (powia­
tami) ; miastami i miejscami miłej oj­
czyzny swojej ,  nadesłano mu z ró­
żnych stron około 100 większych i 
mniejszych rękopismów od obywatel i 
( Ziemśkich Panów),  urzędników, no.  
tar jusżów, mieszczan,  p lebanów,  re-
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ktorów, studentów', i panien (między 
temi znajdowały się znakomite i s ła ­
wne osoby, np.  Baron Medniansky,  
professor Kucharski  (*), Teressa Artner, 
panny Kubiniowskie,  i t. d.l których 
imiona i zasługi na końcu dzieła w  
krótkości wydrukowane będą.

Samo dzieło składać się będzie z 
dwóch dość dużych tomów czyli czę­
ści. Na czele każdego rodzaju pieśni 
stoi zamiast przedmowy stosowne m o t­
to  (dewiza). INa końcu każdego ro­
dzaju przydane są pieśni dyalektu sza- 
ryskiego i sotackiego tejże treści. L icz­
ba wszystkich w  obu c z ę ś c i a c h  zawar­
tych pieśni wynosi do 2300 ,  między 
któremi najkrótsze składają się ze 2 
do 4, najdłuższe ze 100 do 300 wie r ­
szy. Na końcu każdego tomu znaj­
duje się wykład  czyli obszerne obja­
śnienie rzeczy, s tarożytności,  bogów 
i bogiń pogańskich obyczajów i t . d .  P o ­
tem układ mitologji pogańskich S ło w a ­
ków,  znarodowych pieśni, powieści i t. 
d. wykryty.  Do drugiego tomu przyda się 
słowniczek szaryskich, sotaekich i in­
nych ciemniejszych wyrazów. A tak 
to wydanie śpiewanek ważnem i po- 
żytecznem będzie nietylko dla pocie­
chy ludzi tak pospolitych jak i wyż­
szego stanu ,  ale i dla etnologa,  ar­
cheologa, mitologa, historyka,  estety, 
k a ,  poety muzyka,  grammatyka,  le- 
xikografa , a nawet  dla botanika ; al­
bowiem pieśni te dotykają wsz.elkich 
rodzajów życia , tak, iż żaden S łow ia ­
nin nie powinienby się bez nich ob­
chodzić.

Rękopis jest  już cały do druku go­
towy * j u* wyszedł  z pod cenzury'. 
Drukować  się będzie tyle tylko exem- 
plarzy, ile będzie prenumeratorów.

(*) Nasz iiomth

Do każdej części przydana będzie pię­
kna na międzi rznięta i i l luminowana 
rycina, z których pierwsza wystawia 
słowiańską dziewczynę w Parcie (ga­
tunek czółka) ,  druga słowiańskiego 
owczarza z fujarą. Całe  dzieło wyi- 
dzie niezawodnie w bieżącym roku.  
Prenumerować  można do 1 Maja (w  
Warszawie  w księgarni Zawadzkiego 
i Węckiego za złp. IG). Lista pre­
numeratorów będzie na końcu dzieła. 
P P .  D oleżałek i Nil redy  wydadzą do 
niego muzykę. (D z: Pofv: 11 ars.)

— Pew nem u Agronomowi który straci ł 
majątek przez nieznajomość gospodar­
stwa wiejskiego,  a który wzią ł  się 
do wydawania dzieł  i kalendarzy ro l­
niczych, przyszedł  ktoś nowego roku 
pow inszować, a jak to byw a, że na po ­
chlebcach nie zbywa,rzekł  doń“ Bodajes 
przyszedł  do jakiejkolwiek części zie­
mi, a przez znajomość rolnictwa mo­
żesz zepchnąć z gospodarstwa wszy­
stkich posiadaczy gruntu. ,,
— Z wyszłych kalendarzy jeden na rok 
bieżący ostrzega bezżennych v> nastę­
pujący sposób: “ Małżeństwa w tym
roku obchodzone bydź mogą: od dnia 
7 Stycznia aż do 11 Lutego; od 7 
zaś kwietnia aż do dnia 29 Listopa­
da . ,, Spod ziewamy się że młodzież 
która w karnawale dobrze bawiąc się 
przepomniała o tein , zechce w  dru- 
giem półroczu z tego ostrzeżenia ko­
rzystać.
— Wyszł ,  broszurka w W ro c ław iu  w  
roku 1832 p o d t y t u ł e m :  D escrip lio
N ra tislav iae  a  B a r th o lo m a eo  S lh e -  
no S a ecu li N .N I  in itio  e x a r a ta ..... 
ed id it Jonm ies T heophilus K un isch . 
Stronnic 25, 4. kosztuje złp.  2. K ta  
jest  miłośnikióm dziejów ojczystych

W
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powinienby tę broszurkę wzbiórze 
*wym pomieścić.
— Książka do nabożeństwa pod ty tu ­
ł e m :  W y b ó r  p ie śn i  nocący ta je ­
m nice  C h ry s tu sa  samego P a n a , 
N. M a tk i  j e g o , i n iek tó rych  świę­
tych  opiekę głoszący . P rzed ru k o w a n y  
1828 8p o , s tronnic  107. Wdzięczność 
winniśmy pobożnemu wydawcy,  za 
zbiór  tak stosowny dla prawdziwie  
pobożnych i religjinie cierpiących, j e ­
dnak na papier narzekamy gdyż zbyt 
ordynarny —  za to cena umiarkowa­
na,  10 do 12 groszy wynosi , i takowa 
wszystkim pewnie podoba się. Książ­
ka ta wysz ła w Częstochowie na J a ­
s n e j  Górze  po kilka razy, po ostatni 
raz w roku 1832 za pozwoleniem Cen­
zury. Rządowe j K.  Pul skiego przedru­
kowana.  —  Wiemy że tej książki w  
trzech wydaniach rozeszło się 15,000 
exempl. gdyby zaś była  napiękniej- 
szym papierze,  z piękniejszą ryciną w y­
dana , i po cenie umiarkowanej,  by ła ­
by vł trójnasób pokupniejszą.—  M iło ­
śnicy starych druków znowu poszu­
kują zbioru praw Taszyckiego i chcą 
zapłacić za exemplarz 1200 zło tych 
polskich; my ich możemy zapewnić 
że i 3000 złp.  za exemplarz komple­
tny  nie jest wiele.

Z e  L w o w a  —  Z litografji zakład,  
naród.  im. Ossolińskich wyszły dwa 
w alce ,  u tw oru  Karola Antoniewicza,  
p od ty tu łem : W s p o m n i e n i e  Mi -  
k u l i c  z y n a r. 1833, które autor  po­
święcił  swej s iostrze,  Albinie z An- 
touiewiczów Romaszkanowej.

—  Odbieramy l istowną wiadomość z 
Niemiec ,  że autor  romansów history­
cznych; Alexander Bronikowski,  umarł  
tamże w skutek zadawnionej choro­

by. —  Jak  tylko dzienniki potwier­
dzą tę smutną wieść, nie omieszkamy 
dodać szczegółów do wiadomości n i ­
niejszej.
— Rękopismo z roku 1677 wymienia 
40 twierdz i zamków, które za króla 
Michała Wiszniowicckiego dostały się 
w  moc Turków .  Wiele z nich po­
zostało teraz lichemi miasteczkami lub 
wsiami,  j a k  np. Czernelica,  Kołacz- 
k o w ic e , Gwoździec i t. d. Sniatyra 
b y ł  także warownią i jedną z zabra­
nych w tedy.
— Z P r z e m y ś la .— Poszyt  4ty czaso­
pisma teologicznego za rok 1833 ,
P r z y j a c i e l C h r z e ś c i j a ń s k i e j  
p r a w d y ,  obejmuje następujące a r ­
tykuły:  l )  O przeciwnościach,  cio­
sach i klęskach kościoła Chrys tusowe­
go i t. d. (dokończenie) 2) Zkąd po­
czątki mistycyzmu wywodzić należy. 
3) Myśli o zachowaniu się kapłanów' 
świeckich na świecie,  w’ kościele w 
domu i t. d. 4)  Wiadomość o wie­
rze ,i obrzędach kościoła,  antyjocheń* 
skiego, tudzież o obyczajach i sposo­
bie życia owczasowych Chrześcijań. 
(Z dzieł  Ś. Chryzostoma). 5) L i te ­
ratura. 6) O zwierzętach dziś niezna­
nych, a wspomnianych w  piśmie świę­
tem. 7) Stan kościoła angielskiego i 
katolickiego w Anglij, Irlandyj i Szko- 
cyi. 8) Dokończenie dokumentów, ty ­
czących się biskupstwa przemyskiego 
ob. łac.  9) List  okólny Jego Świąt.  
Papieża Grzegorza X V I .—  Ważne to 
pismo , jak już donosiliśmy, w tym 
samym składzie także w roku bieżą­
cym wychodzić będzie.
— W  dob rac h Pana  Zakliki we wsi 
Chaw łow icach , w obwodzie przemy­
skim, okazały się ślady kamiennego 
węgla,  a lubo na powierzchni,  po któ.

i



*ej woda płynie, okazał się ten w ę ­
giel więcej skamieniałym i mało ma­
jącym w sobie palącej się rnaterji ,  
aby długo żar mógł u trzymywać,  
jednak jest  nadzieja że głębsze 
poszukiwanie odkryje prawdziwy 
węgiel kamienny,  który byłby isto­
tnie dobrodziejstwem dla okolicy, ale 
dotąd chwila roku nie sprzyja temu 
poszukiwan iu , wszelako próby tego 
kamienia będą posłane do zakładu na­
rodowego imienia Ossolińskich.

— Zi TViedn ia . — Ksiądz Kulczycki ,  
zostający w  tutejszym domu semina- 
ryjnym dla wychowańców galicyjskich 
stanu duchownego,  bardzo pięknie o- 
braca czas, zbywający mu od nauk ,  
zbierając nie tylko wszystkie wiado­
mości o pomnikach znajdujących się 
tu w Wiedniu  i mających jakąkolwiek 
styczność z krajem naszym , ale n a ­
w e t  o osobach, rozmaitych zakładach,  
domach polskich i książkach. Juz koń­
czy przejrzenie katalogu biblijoleki ce­
sarskiej i zamyśla przejrzeć jeszcze 
katalog biblijoteki uniwersytetu wiedeń­
skiego, a przypiskami chce wskazać, któ­
re dzieła nie zostały przez biblijografów 
naszychwspomniane.  Będzie to wiec S i-  
blijo leca  po lon ica  V in d o b o n en s is , 
wielce pozeteczna dla zajmujących się 
l i teraturą polska w Wiedniu a nawet  
i dla innych S ławian ,  chcących z te ­
go wskazanego źródła dla dzieiów na­
rodowych i języka korzystać. Razem 
przytem opisuje bawiący tutaj także 
Ran Adam Kłodziński  mniej znane a 
ważne dz ie ła ,  należące do l i teratury 
nasze j , czem dopełni  się spis pol­
skiego księgozbioru. —  Drogą prywa­
tną  odbieramy z Wiednia wiadomość,  
że spekulanci zamyślają tamże o za­
prowadzeniu z Wiednia do Galicji kolei 
żelaznęj i wozu parowego,  coby było

prawdziwie olbrzymim zakładem, j e -  
źlibytemu niedostatek węgli kamiennych 
po drodze i materyjału żelaznego nie 
by ł  bardzo na przeszkodzie, a może 
z czasem rozciągnęłaby się podobna 
kolej aż do L w o w a ,  z wielkim po­
żytkiem dla handlu w kraju naszym. 
Pro jek towaną koleją żelazną z W i e ­
dnia do Galicji chcą ciż spekulanci 
lotem ptasim sprowadzać opasłe wo ły  
galicyjskie do Wiednia,  który to prze­
wóz nie jednegoby zapewne niepo- 
matu zadziwił.  Obliczają na tem o- 
czywiste zyski, bo w ó ł ,  odbywszy tak 
utrudzającą i długo trwającą przechadz­
kę z Galicji do Wiednia,  traci pewnie 
W drodze najrtiniej po łowę t łustości ,  
a koszta jego transportu o wiele zysk na 
nim pomniejszają. T ą  samą drogą mo­
żna by także wyprowadzać  z Galicji 
z w ielką dla kraju korzyścią inne pro* 
dukla nasze , j ako  to : zbożę, wódkę i 
t. d. , różne ciężkie towarv,  które te ­
raz wywożone,  z powodu 'drogości 
t ransportu,  zaledwo opłacać się mogą. 
— Literatura w Węgrzech raźnym po- 
s tęp uje krokiem. Towarzys two n a u ­
kowe tamtejsze w'ydaje swoim kosztem 
przekłady dzieł dramatycznych Szek* 
spira,  W o l te r a ,  Szyllera i Gdthego. 
Wkró tce  wyjdzie z druku dzieło na­
rodowe adwokata J. de Basthy: M a • 
g y a ro k  E m le k e  (Pomnik Węgier) ,  

(Rozin. L w o w .)

L is t  p is a n y  do K ra k o w a  z  A lg ie ru .
A lg ie r  1 S ty c z n ia , 1834 r.

N.R, Najprzód je s t  obowiązkiem mo­
im, dowiedzieć się o zdrowiu rodziców ; 
oraz donieść im także o mojem, jako 
też i powodzeniu.  —  Lis t  pisany na 
dniu 25 Lipca zapewne nie doszedł,  do­
myślam się z t ą d , że tak dawno 
odpisu nie mam. —  Choroba która 
mnie przez los nieszczęśliwy spotka •
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ł a ,  z ab ra ła  mi  chwi lę  do pow tórne j  
odpowiedz i  na  list  p ierwszy k tó rym 
odeb ra ł  znajwiększem u k o n t e n t o w a ­
niem na dn iu  22 Lipca  , spodz iewa­
jąc się pewnego  odpisu,  czeka łem cie r­
p l i w i e ,  lecz p rzec iwnie  bo zamiast 
l i s t u ,  dostaliśmy rozkaz na dniu 21 
W rz e ś n ia  do ambarkowania  z naszym 
b a t a l j o n e m , na wzięcie  miasteczka 
Bugia,  40 godzin odległego od Algie­
r u ,  musia łem więc i myśl i s tosowne 
do odpisu porzucić. D n ia  25 W r z e ­
śnia odbiliśmy od po r tu  wraz  z p u ł ­
kiem 07 paryżanów. W i a t r  pomyśl ­
ny  p o s łu ż y ł  i nazaju trz  o godzinie 8 
r anne j  ujrzeliśmy dw a  okręty pomnie j ­
sze któ re  z T u ło n u  także p rzyby ły  
i blisko po r tu  lawirując w t ę  i owę  
s t r o n ę ,  czekali  rozkazu i dowód7»cy 
k tó ry  się na naszym okręcie zna jdo­
w a ł . —  Między godziną 11 a ^ p o d p ł y ­
nę l iśmy na trzy armatnie  wys t rza ły  od­
ległości  od miasteczka i zaczęliśmy sza­
lupami ambarkować ,  co gdyśmy us k u ­
teczni li ,  pomimo przeszkód i 1'lankie- 
rowania  Korsarzy,  n a d a n y  znak do atta- 
ku ,  okreta  nasze na k tó rych  zna jdo­
wa li  się tylko marynarze  po kom- 
panj i  piechoty,  dawali  ognia z dział i 
p o d p ły w a l i  pod. sam p o r t ,  p i e ­
chota  zaś z góry ciągnąc 6 dzia ł  za 
sobą s z n u r a m i , poniew aż tam k o ń ­
mi  nic nie z ro b i ,  do bram y a tako­
w a ła .  Ja  zaś i wiele  innych bocznych 
pa tro l i  udal iśmy się do przejrzenia  
bocznych zaroś l i , w  tym znagła  bl i ­
sko 50 koni  korsarzy dobrze uzb ro ­
jonych  zaskoczyli  nam, daliśmy ognia 
będąc W rozsypce ,  trębacz za trąb i ł  
z gór  zformowali  nasi żo łn ie rze  karę 
m a ł ą  do a t a k u , a ja  i wie lu  innych 
nie mogliśmy^ zdążyć do kupy', w  tym 
poskoczył  silny K o rs a rz  pochw yc i ł

mnie  za w ł o s y  i zarzuc i ł  na kulba-  
k ę , dotychczas ni ewiem gdzie mój 
karabin,  i czyto b y ł  Korsarz  czyli też 
d jabe ł  tak silnie za ł e b  z ł a p a ł ,  a u- 
jechawszy  dobrą wiorstę ,  nad to sa­
mo miejsee gdzieśmy w yam barkow a-  
li, zs iad ł  z konia,  w y j ą ł  dw a  gw oź­
dzie i p rzyb i ł  mnie  za ręce do drze ­
w a  p a lm o w e g o ,  a na palce unóg p o ­
ł o ż y ł  wielki  k a m i e ń , po tem w s ia d ł ­
szy na konia  i oddaliwszy się może 
k roków  50 obe jrza ł  się na mnie a 
doby wszy pistolet  s t rze l i ł  do mnie,  lecz 
pis tolet  n ieby ł  kulą  nabi ty  tylko o ł o ­
wiem drobno s iekanym ; t raf i ły  mnie  
t rzy  k a w a ł k i  w bok,  dwa  wr nogę, a 
j eden  w' rękę i tak odjechał .  M a j ­
tko w ie  k tó rzy  to s łyszeli  że przy  
pnlmie nad morzem w ys trza ł  i że spo­
dnie się czerwin i ły ,  domyśl ili  się że 
to F rancuz  k tó ryś ;  wyjechal i  w sza­
lup ie  i wzięli  mnie do okrętu .—  D o ­
k to r  natychmias t  da ł  mnie opatrzenie ,  
oraz i wie lu  innym officerom i ż o ł ­
n ierzom którzy byli ranni  w tej w y ­
p r a w i e ,  i odesłal i  nas brygiem do Al­
gieru.  Miasteczko zdobyte  zostało,  
zabitych 2 5 ,  rannych do 150 mają 
F r a n c u z i  w  tej  w y p r a w i e ,  teraz tam 
stoją dw a  p u łk i  piechoty i dwa  szwadro ­
ny kawaler ji .  W  tej w y p ra w ie  dw om of­
ficerom uszy i nos oberztieli  Beduini, lecz 
zyja 4°  dziś dnia i będą z d ro w i .—  Zo- 
staj ę  jeszcze w  szpi ta lu  do dnia  
dzisiejszego, spodz iewam sie n a jw ię ­
cej za dni  15 wyjść  do p u łk u .—. P o ­
da łem  prośbę do J e n e r a ł a  o odesła­
nie mnie  do Korsyk i  na dokończenie 
reszty mej  s łużby ,  lecz nie wiem czy 
mnie prze trans lokuje .—  W ięce j  nie- 
mam co donieść jak  tylko ściskam 
i cału ję  ręce Rodz iców, winszuję  no ­
wego r o k u ,  Wszystkim braciom, sio-
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s t r o m  i k r e w n y m  u k ł o n  z a s y ł a m ,  i p rz y s ię z o n ą  k o n s ty tu c j ę  o d rz u c i ł .  D o n  
p ro sz ę  o odpis  j a k  na j sp ie szn ie js zy  P e d r o  ty m cza sem  z a c h o w u j ą c y  ś w ię -  
gdyz  m i  się p r z y k r z y  bez  odp isu ,  cie s w o je  i có rk i  swoj e j  p r a w a  do 
Dziś '  m a m y  c i e p ł a  s to p n i  15 lub  więcej ,  t r o n u  w y s ł a ł  j ą  do E u r o p y .  D o n a  

M A R I A  da G L O R J A .  M a r i a  p r z y b y ł a  4  W r z e ś n i a  182 8  r.
J o a n n a  K a r o l i n a  Ł e o p o l d i n a  M a r i a  do p rz y s ła n i  G i b ra l t a r u ,  w' t o w a r z y .  

'  da  G l o r i a , cór ka  D o n  P e d r a  I .  Ce-  s t w i e  M ar g rab ieg o  B a r b a c e n a  i H r .  
sarza  Brazyl i j sk i ego  i L e o p o l d y n y  Ar- D a  P o n t e ,  w i e l u  dam d w o r s k i c h ,  S z a m -  
cyx iężne j  Aust r ja ckie j  p i e rw s z e j  jego b e l a n ó w  i d w o r z a n , z e s k r o t ą  s t ra ży  
go żony,  u r o d z i ł a  się w  R i o - J a n e i r o  p rz y b o czn e j  z ło ż o n e j  ze 30  N i e m c ó w  
4 K w i e t n i a  181 9  r.  P r z y  u r o d z e n i u  i 30  P o r t u g a l c z y k ó w .  P o  k ró tk ie tn  wa -  
s w o j e m  o t r z y m a ł a  t y t u ł  X i ę ż n y  G r a n -  b a n iu  się czyli  po d ró ż  s w o j ą  do  W i e -  
P a r a ,  i aż do śm ierc i  s w e j  m a tk i  p o d  dnia  a lbo do Angl j i  s k i e r o w a ć  m a j ą ,  
j e j  oki em s t a r a n n e  o d b i e r a ł a  wycl io-  p o s t a n o w i l i  d w a j  p r z e w o d n i c y  K r ó l o ­
w a n i e ,  k i ed y  D o n  P e d r o  po śmie r-  w e j ,  szukać  poparc ia  p r a w  k r ó l o w e j
c i  J a n a  V I  p r a w e m  p i e r w o r o d z t w a  u r z ąd u  angielskiego.  C z te r n a s t e g o  P aż -
k o r o n ę  P o r t u g a l s k ą  p o s i ad ł ,  i za w p ł y -  d z i e l n i k a  w y l ą d o w a ł a  D o n n a  M a r j a  w
w e in  angie lskiego p o s ł a  S i r  K a r o l a  F a l m o u t h  gdzie  p rzy ję ta  w y s t r z a ł a m i
S t u a r t  w  B razy l j i  zostać p o s t a n o w i ł ,  z d z i a ł  j a k o  K r ó l o w a ,  i p o w i t a n a  od
n a d a w s z y  P o r t u g a l j i  n o w ą  k o n s t y t u -  w y c h o d n i ó w  P o r t u g a l k i c h .  Za  przy-
cyą,  w  K w i e t n i u  18 2 6  r .  z r z e k ł  się b y c iem  do L o n d y n u  n ie  ty lko  u cz łoi i -
n a t e n c z a s  d e k r e t e m  d. 2  M a ja  18 2 6  k ó w  K r ó l e w s k i e j  familj i  m i łe g o  dozna-
r.  K o r o n y  P o r tu g a l s k i e j  na ko rzyś ć  ł a  p rzyjęci a ,  ale n a w e t  sam J e r z y  IV ,  
córki ,  k t ó r a  z s t r jem s w o i m  D o n  M i-  28  G r u d n i a  w  W i n d s o r  uroczyśc ie  j ą  
guelera  w  m a ł ż e ń s k i e  ś lu b y  w e y ś d ź  j a k o  k r ó l o w ą  P o r t u g a l s k ą  p o w i t a ł ,  
m i a ł a ,  zas t rzegając  j e d n a k ż e  aby  K ró -  M i n i s t e r j u m  angie lskie  o k a z a ło  dość 
Io w a n i e p i e r w e j  o p u ś c i ł a  B ra z y l j ą  aż w y r a ź n i e  że jeg o  z a m y s ł e m  nie  b y ł o  
do póki  k o n s ty tu c j a  n i ezo s tan ie  za- p r a w a  D o n n y  M ar j i  fo rma ln ie  u znać ,  
p r z y s i ę z o n ą ,  i sz lub  się n ie  n as tąp i ,  j a k o  też M ar g rab ieg o  P a l m e l l a ,  jako 
O d  w y p e ł n i e n i a  tych  d w ó c h  w a r ó n -  p o s ł a  K r ó l o w e j  D o n n y  M a r j i  I I ,  i
k ó w  zależe.ó m i a ł a  w a żn o ś ć  j ego  zrze^ l i s tó w  w i e r z y t e l n y c h  D o n  P e d r a  w z b ra -  
czenia się p r a w a  do t r o n u  P o r t u g a l -  n i a ł o  się p r z y j ą ć ,  s p r z y ja ło  ba rdzie j  
skiego.  D o n  M igue l ,  k t ó r y  od r.  18 2 4  p r z y w ł a s z c z y c i e l o w i  w  P o r tu g a l j i ,  k tó -  
w  W i e d n i u  p r z e b y w a ł ,  z a p r z y s i ą g ł  rego p r e t e n s i e  b y ł y  p r z e d m i o te m  n a r a d  
wreszc ie  n a  n o w o  k o n s t y t u c j ą  P o r -  g a b i n e t o w y c h . —  D o n  P e d r o  lyincza- 
tugal j i ,  n a d a n ą  p rzez  D o n  P e d r a  d. sem w i e r n y  p r z e d s i ę w z ię c iu  s w e m u  u-> 
14 P a ź d z i e rn i k a  1 8 2 6  r . ,  po  o t rzy-  p o r n i e  b r o n i ł  có rk i  s w o j e j  p r a w  i 
m an iu  d yspensy  od P a p i e ż a  i z a r ę c z y ł  p r z y  o t w a r c i u  se jmu Brazy l i j sk ieg o  3 
się 2 6  P a ź d z i e r n i k a  z s y n o w i c ą  sw o -  m a ja  18 29  r .  o ś w i a d c z y ł  uroczyście  
ją.  D o n  M ig u e l  za p rz y b y c iem  do P o r -  że n i e w d a  się w  ż a d n e  u m o w ę  na ko- 
tugal j i  o b j ą ł  s t o s o w n e  do rozporz ą -  rzyść  p rz y  w łaszczyc ie la ,  chociaż  w z n ie -  
d ze ń  b ra ta  re je n c j ę  p a ń s t w a ,  a to l i  cone p r z ez  K o n s ty  l u c j o n i s tó w  p o w s l a -  
p r ę d k o  bo j u ż  w  c z e r w c u  18 28  za-  n i e  w L i z b o n i e ,  p r o w i n c j i  Alem te -



jo 1829 r. uciśnione przemocą samo- 
władztwa ,  bez skutku zostały. D on­
na Marja znalazła na yfżorskich wys­
p a  ch najwyższą ku sprawie swojej 
przychylność,  a wyspa Terceira s tała 
się środkowym punktem jej panowa­
nia, kiedy Don Pedro  dekretem swoim 
7, d. 15 Czerwca 1829 r. rejencją z 
Margrab: Palmell i Hr.  Villaflor i Don 
Jose Guerreiro us tanow i ł ,  która to 
rejencja w imieniu młodej  Królowej 
objęła rządy 15 marca 1830 rok u ,  
jednakże Królowa opuściła E u r o ­
pę z drugą żoną Don Pedra Amalją 
Leucbtenberg ,  i wsiadła Donna M a ­
rja na okręt 30 Sierpnia 1829 w P ly ­
mouth i d .  17 Października do Rio- 
Janeiro przybyła. Ojciec urządził dla 
niej osobny D w ór ,  okazywał jej K r ó ­
lewskie honory i t. d. W s z y s c y  też 
Europejscy posłowie w. Brazylji się 
znajdujący królewską jej cześć odda­
wali. Powstanie w Kwietniu  1831 l*. 
zmusiło Don Pedra ustąpić Koronę sy­
nowi,  Don Pedro II ,  poczem w yp łyną ł  
z żoną i córką do Francji ,  gdzie Donna 
Marja u D w o ru  Fraucuzkiego K ró le ­
wskie znalazła przyjęcie,  i tam wraz 
ze swoją macochą zostaw a ł a ; tym­
czasem Don Pedro 1832 r. Francją  
opuścił aby z bronią w ręku odzyskać 
swe prawa na ziemi Portugalskiej.  
P o  zajęciu w roku zeszłym L i z ­
bony przez wojska Konstytucyine wyje ­
chała D .M .  z Paryża do B rest, nastę­
pnie przez Londyn udała się do Lizbony,  
i tu z zapałem od ludu przyjętą zo­
stała.
— Śmiertelność w Anglji i Ir landji w 
przeciągu 4ch la to  trzecią część zmniej­
szyła się. W  r. 1780 by ł  stosunek 
jak 1 do 40, 1795 1 do 45,  1801 j e ­
den do 47, 1811 jeden do 52, a w r. 
1821 jak 1 do 58.

WIERSZ tm  b r a t a .
Późno , juz  późno odmienić mię chcecie,
Próżno mię każe żałować twe zdan ie,
Może natura serca inna jest w kobiecie.
Ja  tego płaczę co się nie odstanie.
A ch! gdy pamięcią mą przeszłość p rzele ję ,
W id zę  ubiegłe czułej wiosny ra n k i ,
Z niemi więdnące ieh swobody w ia n k i,
Niechaj im chociaż jednę łzę poświęcę.
0  złote ehwile dzieciństwa m ojego.
G dybym  ja  was teraz m iała,
Do serca bym przyciskała,
J a k  Aniołka różowego.
Jakże one mię p ieściły !
Serce się mile baw iło ,
Z  róz kolebeczkę uwiły.
Sny szep ta ły ,., o !  co się tam śniło ,
Tego już  dzisiaj i pojąć niem ogę!
Mgła jakaś pokryła duszę .
Zagubiłam  tamlę drogę #
Błąkać się dziś m uszę,
Gdy wiosna latu  drogi ustępuje
1 jem u w hołdzie sypie jak  śnieg kwiatem ,
D usza teschnotę nieznaną c zu je ,
P łaczę choć witam się z la tem !
J a  do zimnego nawet kamienia 
Na którym  niegdyś słodkoin dumała 
P rzyw iązać umiem wspomnienia .
Nie przejdę go abym się z nim nic po witała ,
A  z nim  i przeszłości chwile.
Ja k  cudzej ziemi roli.
G dy spotkasz przyjaciela i uścisniesz m ile ,
Pytasz się ciągle zapomnisz co boli.
Ach ! ja  tak  każdej chwili ża łu ję ,
G dy mię przyjaciel w róci, ja  się w ten czas smucę 
Cboc wiem ze w róci, przecież rozdział c zu ję ,
Coz dopiero gdy pow ie, bądź zd ro w a, nie w rócę, 
Nie żałować co przeszło z natury  się ro d z i ,
T rza w przód rozwiązać serce z pamięcią skrewnione. 
A by tak  zimno władać samym sobą. 
l a  pamięć w swej goryczy ma nektar w słodz i,
Zal ten prostuje ścieżki w przeszłośei skrzyw ione,
Zal się rodzi z uśm iechem , wesele z żałobą ,
Nawet gdy innie ostatnia jaskułka odleci 
Ław i ją  oko i pożegna serce.
W iem  że mi w locie więcej nic przyświeci 
Aż wdosna nowe rozciele kobierce,
J a  przecież jasKułki p łaczę,
Choć jaskółka wrócić m oże,
A le czy ja ją  zobaczę,
Czy pow iłam ? tylko może!

(A. S.)


